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W Pw.
RZYM, d. 25 1 (Pat—Havas). Ko­

legium kardynalskie postanów*!» urzą­
dzić pogrzeb zwłok zmarł go Papieża 
w czwartek, t. j. dziś, d. 26 stycznia 
o godz. 15.

RZYM, d. 25.1. (Pat). Tłumy od­
wiedzają wystawione na widok w Ba­
zylice św. Piotra zwłoki Oica Sw.

Pogrzeb Papieża odbędzie się we 
czwartek (t. j dziś—Pnyp. Redakcji) 
• 8-15 zwłoki spoczną w Bazylice 
Sw. Piotra, naprzeciwko pomnika,kró- 
jawBj Krystyny Szwedzkiej obok zwłok 
Piusa VI go.

Benedykt XV.
Krakowski „Glos Narodu“, który 

Jest zazwyczaj dobrze świadom spraw 
katolickich, pod. je następujący na­
der ciekawy i barwny zarys biblio­
graficzny zmarłego papieże, Bene­
dykta XV.

Benedykt XV, pochodni z genueń­
skiej szlachty, noszącej nazwisko della 
<-h esa <wym. Kie-sa), której syn 
pierworodny jest margrabią, a młodsi 
synowie są Nobili dei Marchesi della 
Chiesa. Następca Piusa X, jest sy­
nem margr. Józefa i małżonki jego 
Joanny z domu Migltorafi ; urodził 
rię dnia 21 list. 1854 r. Na Chrzcie 
sw. otrzymał imiona: Jakób, Paweł, 
Jan Chrzciciel. W uniwersytecie 
genueńskim ukończył kurs prawa 
i uzyskał doktorat tegoż d. 9 sierp­
nia 1875, poczym udał się do Rzy­
mu na studja teologiczne, gdzie ja­
ko alumn starożytnego kolie gium 
Capranica, słuchał wykładów w uni­
wersytecie gregoriańskim, zakończo­
nych doktoratem Teologu. Wyświę­
cony na kapłana d. 21 grudnia 1878 
postanowiwszy poświęcić się karierze 
<y planistyczne«, wstąpił do Akademji 
dei Nobili, jak wiadomo, szkoły adep­
tów tego zawodu. Tu jego świetne 
studja, zapał do pracy, takt i deli­
katność w postępowaniu, a równo- 
czr-śtiio głęboka i szczera pobożność 
zwróciły uwagę przełożonych, tak, iż 
gdy późoieiszy kard. Rampolla został 
mianowany nuncjuszem w Madrycie, 
zabrał ze sobą tam młodego ks. Bella 
Chiesa, jako swego sekretarza 1888 r. 
Stosownie do przyjętego zwyczaju, 
■ostał niebawem srambelanem taj­
nym papieskim, a kiedy w 4 latu 
później nuncjusz madrycki powrócił 
do stolicy papieskiej i został sekre­
tarzem Stanu, to już nie rozłączył 
się ze swym ulubionym sekretarzem. 
Prałat della Chiesa był równocześnie 
mi nut intern w sekretarjacie stanu, 
t. zn. miał sobie powierzone reda­
gowanie pism, wychodzących z tej 
dykasterji, pośrednictąnej w stosun­
ki uh między Kościołem a poszcze­
gólnymi mocarstwami. Na tym sta­
nowisku przebył lat 13, aż w 1901 
został substytutem sekretarjatü Stanu 
i konsukorem S. Officium i pozostał 
t&m, mimo zmiany w osobie kardy­
nała sekretarza Stanu, aż do r. 1907 
k :t.dy Pius X, zamianował go arcy­
biskupem bolońskim.

Karjera dyplomatyczna nie usu- 
■> ała jednak na drugi plan gorliwości 
kapłańskiej późniejszego Papieża. 
Już jako alumn Akademji dei Nobili 
wstępu^ do III Zakonu św. Francisa- 

a od 1902 — 1903 jest przełożo­

nym Kongregacji kapłańskiej t g«>l 
Zakonu w Rzymtp.

Po powr»cie z Hiszpanii k*. della 
Chiesa zamieszkał w pałacu B azza, 
w pobliżu koś< ioła św., Enste* h go, 
gdzie odtąd codziennie rano o godz. 
6-«j widywano go odprawiającego 
rozmi ślanie, a po Mszy św. słucha­
jącego spowiedzi. W niedziele i świę­
ta miewał tam kazania, ofiarowawszy 
dobrowolnie swu usługi proboszczo­
wi. Oprócz tego należał do różnych 
stowarzyszeń religijnych i bractw, 
biorąc częsty i czynny udział w ich 
wspólnych ćwiczeni sen, np. adoracji 
nocnej Przensjśw. Sakramentu. Uczył 
też katechizmu po różnych szkołach 
zakonnych, a co dla nas jest ciekaw­
sze, żo lat kilka karmił chkbem 
Słowa Bożego polskie Zgromadzenie 
SS Zmartwychwstanek i przy tej 
okazji, jako ich przygodny kapelan 
oczekiwał na Arcybiskupa Symona, 
kiedy ten na zaproszenie Zgromadze­
nia przybył poświęcić ich dom.

— »Nie przypuszczałem — ma­
wiał, opowiadając o tym ś. p. ks. Ar­
cybiskup, — że ten, co przcdęmną 
nosił kociołek r. wodą święconą. ea 
lat kilka zostanie Papieżem”.

Tymczasem oczekiwało na prałata 
della Chiesa stanowisko bardzo waż* 
ne: stolica arcybiskupa w Bolonji, 
opróżniona przez zgon jednego z wy. 
bitnych purpuratów kard. Svanopy. 
Konsekrowany przez Piusa X w i i- 
plicy sykstyńókiej d. 22 grud. 1907, 
wstąpił na stolicę arcybiskupią dnia 
23 lutego 1908.. Był wtedy w sile 
wieku; choć postaci drobnej, odzna­
czał, się czerstwym zdrowiem, zna* 
komitą pamięcią, łatwoś dą i wytrwa­
łością w pracy, niezrównaną znajo­
mością stosunków kości« Inych. Na­
przód w ciągu 4 lat zwiedził wszyst 
kie parafje swej djecezji; mimo to 
znajdował czas na czynny udział 
w życiu stowarzyszeń katol., na prze­
wodniczenie Towarzystwu obrony 
kleru, jakie założył, podobme jak 
i To w. wzajemnej pomocy kapłanów 
ubogich i chorych, na zbudowanie 
nowego Semina:jum. Dnia 25 maja 
1014 r. kreowany kardynałem, był 
nim nader krótko, gdyż już dnia 3 
września został Papieżem, przybraw­
szy imię Benedykta XV. Religia de- 
popubta, takie godło mu przepisy­
wało odwieczne proroctwo (w każ­
dym razie z XVI w.) i niestety, od 
pierwszej chwili widziało się tego 
trafność z powodu okropności rozsza­
lałej wojny, która już wówczas tyle 
ofiar była pochłonęła i przyspieszyła 
zgon świątobliwego Piusa X. To 
też cechą charakterystyczną nowego 
pontyfikatu odrazu stała się troska 
i starania o możebne przyspieszenie 
końca wojny i złagodzenie jej skut­
ków okropnych — starania, których 
świadectwem wiekopomnym będzie 
świeżo odsłonięty pomnik Benedykta 
XV w Konstantynopolu. Idąc śla 
dem swego poprzednika, którego 
ostatnim słowem do wiernych była 
zachęta do modlitwy o usunięcie 
klęski wojny, wydał nowy Papież 
w najbliższe po swym wyborze świę­
to Bogarodzicy, do której osobne 
miał nabożeństwo, pi.'ino do panują­
cych i wiernych, by pierwsi weszli 
na drogę pokoju i podali sobie ręce, 
a drudzy by o to Boga błagali. A na­
stępnie w encyklice Ad beatissimi 
Apostolorum Principia z 1 listopada 
1914 r, powraca do tego samego 
przedmiotu. Wykazuje więc 4 głów­
ne powody wojny: a) osłabienie wza­
jemnej miłości i wzrost egoizmu ; 
b) pogardę wszelkiej władzy; c) an- 

tegi'"«m wurst w spolecv nv«‘h; d) za 
Miniętał* uragnieme dobr do zes- 

n)ch. Jako środki zarancz* poleca: 
jedność śród kvtohków, posłusz-ń 
«I <i władzy ducbownei, zwalczanie 
m demizmu, rozwój stowarzyszeń ka 
tolie.kich. A zaznaczając, że Kościół 
nivma dostatecznej swobody do speł­
niana swej misji pokojowej, ponawia 
protesty swych poprzedników wubeo 
naruszania władzy świeckiej pąpiesk.ei.

W tym duchu od wstąpienia na 
tron aż do ukończenia wojny, nie 
hstaje Benedykt XV działać. Odez­
wy przy każdej sposobności, noty 
dyplomatyczna, hojne datki na rzecz 
ofiar wojny, troska o ulżenie ich doli 
ciągle zajmują umysł i serce Ojca 
św. Osobne dzieło potrafi podać ich 
dokładny obraz, my tu wspominamy 
tylko niektóre daty, odnoszące się 
specjalnie do naszej Ojczyzny. I tek, 
13 września 1915 upoważni episko­
pat polski do odezwy do biskupów 
całego świata o pomoc dla Polaków, 
doświadczonych wojną. Dzięki temu 
21 listopada 1921 r. po całym świ >- 
cie wspominano imię Polski, moc ło­
no się o leoszą dla n*ej dolę i zbie­
rano dla niej ofiary. Pierwszy z pa­
nujących zawiązuje z Polską stosun­
ki dyplomatyczne, śląc swego wisy, 
tntora w osobie prałata Ratti’ego, 
którego później swym nuncjuszem 
mianuję. Niejednokrotnie posyła oiia- 
ry pieniężne, a dwuch Pasterzy pol­
skich wprowadza do św. Kollegium, 
posławszy wprzód do prymasa Łu­
kowskiego list, pełen pociechy dla 
narodu.

Ponty fikał Benedykta XV zazna­
cza .się przywróceniem napowrót, 
albo zawiązaniem na nowo stosunków 
dyplomatycznych z różnymi państ­
wami, tak, iż oddawna w Stolicy Pa­
pieskiej cięło dyplomatyczne nie było 
tak licznie reprezentowane, co teras. 
Dość wymienić poselstwo angiekkie, 
którego w Rzymie w XVI jeszcze 
wieku zabrakło i powrót Francji po 
kilkunastu latach. Konkordat z Ser­
bią, rozpoczęty za Piusa X, zawarł 
Jego Następco.

A w dziedzinie ściśle kościelnej 
przypomnimy sobie ogłoszenie w r. 
1917 Kodeksu prawa kanonicznego 
kościelnego, utworzenie z górą 20 
djecezji i przeszło 20 wikarjstów 
apostolskich, dalsze prace nad refor­
mą brewiarza i mszału: nad rewizją 
tekstu Wulgaty, kanonizacja 3 Świę­
tych, beatyfikacje całej rzeszy Wie­
lebnych Sług Bożych, wśród nich 22 
murzynów sa dni nasz?oh umęczo­
nych, ogłoszenie św. Efrema dokto­
rem Kościoła; encyklika w sprawie 
reformy , sposobu kaznodziejstwa z 15 
czerwca 1917, a dojdziemy do prze­
konania, że pontyfikat Benedykta 
XV, acz dotąd niedługi, (7 lat, 4 
miesiące), jest już niezwykle boga­
ty w dzieła i zasługi i stawia imię 
Benedykta XV w rzędzie tych Na­
miestników Chrystusowych, którzy 
na hirjtorji Kościoła wywierali piętno 
wyraźne sw. j iudywidualności silnej 
i niepospolitej. B.

Składajcie ofiary na pomnik

WDZÍíntól JHEBKE
— w Warszawie. =

Miii IÏ i Ml
Parokrotnie słyszałem z ust na­

wet inteligentnych, skąd inąd ludzi 
pytanie :

— Co zmarły papież uczynił dla 
Polski ?!

Spieszę więc na nic odpowiedzieć, 
aby tą drogą rozsiać mroki nieświa­
domości pod tym względem, gdzie­
niegdzie u nas panujące : wWielki Pa­
pież Pokoju“ dla Polski uczynił bar­
dzo dużo !

Dzitłalność tę podzielić naleiv 
na 3 działy: polityczny, dobroczyn­
ny i ściśle religijny.

W dziedzinie politycznej pozostanie 
to na wieki faktem historycznym, że 
Stolica Apostolska po raz pierwszy 
po dłuższej przerwie poruszyła oprawę 
polską na forum światowym, bo w par­
lamencie włoskim w 1904 r. a Bene 
dykt XV w trzeciej swej odezwie po­
kojowej do świata z d. I go sierpnia 
1917 r. pierwszej wśród konkretnych 
propozycji/ domaga |się usystematyzo­
wania krajów, wchodzących w skład 
dawnego państwa polskiego.

Najlepiej jednak uważam, że bę­
dzie jeżeli w przedstawieniu tej 
kwestji wyręczy mnie organ b. wol- 
nomyślny, a m>anowicie „Kurjer Pol­
ski*, który tak tę sprawę przedstawia:

nZe strony partji katolickiej właś­
nie, za zezwoleniem Piusa X-go, od 
roku 1904 zasiadLjącej w parlamencie 
włoskim, jroruszono po raz pierwszy 
sprawc Polski I oświadczono się w pa­
miętną! manifestacji za jej niepodległoś­
cią. M^ii f^stacja ta miała miała bo­
daj najgłębsze znaczenie dla rozwoju 
problemu polskiego podczas wojny, 
wobec powszechnego wówczas prze­
konania, że Benedykt XV będzie 
arbitrem pokoju...

Jeżeli polityka niemiecka w tym 
okresie właśnie zdecydowała się ze 
swej strony poruszyć, choćby w naj­
bardziej obłudnych i podstępnych za­
miarach, kwestję polską, stało się to 
jedynie przez wzgląd na Watykan 
i na rachuby, związane z nadziejami 
pośrednictwa Benedykta XV-go. Ogło­
szenie państwa listopadowego było 
wstępem do teatralnej man festacji 
Bethmanna -Hollwega w parlamencie 
niemieckim z proklamowaniem goto­
wości pokoju, wśród pochwał ze stro­
ny E’zb ergi era dla humanitarnej roli 
Ojca Spiętego w ciągu katastrofy 
wojennej. Wkrótce potym Benedykt 
XV wystąpił z pamiętną inicjatywą 
pokoju i z pierwszym szkicem jegc 
możliwych warunków. Jakkolwiek 
ustęp, odnoszący się do Polaki, nie 
mógł zaspokoić naszych dążeń naro­
dowych, nie inuiej jednak od tej 
Chwili było już rzeczą pewną, że po- 
liiyce rosyjskiej nie uda się odtąd 
zdławić kwestji polskiej i zepchnąć 
jej z programu pokojowego dzieła.

Inicjatywa Benedykta XV-go, pod­
jęta w momencie największych try­
umfów niemieckich, nie mogła mieć 
powodzenia. Dała ona jednak pierwszy 
asumpt prezydentowi Wilsonowi do za­
jęcia się sprawą pokoju jego linji wy­
tycznych. Hasło Polski zjednoczonej 
i niepodległej, podjęte przez katolików 
włoskich, rzucone zoetało z Białego 
Demu w Waszyngtonie, jako kardynal­
ny warunek pokoju i musiało wstrzą­
snąć nawet onorem Rosji.

„Gały ten proces rozwojowy kwe- 
stji polskiej zaczął się tedy niewątpli­
wie od pierwszych pchnięć, jaki* jej 
nadała polityka Watykanu i nieepra- 
wiodliwośclą byłoby, gdyby Polska mla- 



TELEGRAMY.
Z całego świata.

Zaprxeeienle rządo włoskiego.
RZYM, d. 26.1. (Pat) Zaprzecza 

się tu oficjaluia wiadomości, podanej 
prawe „Popolo Romana*. jakoby na* 
stępca tronu był w Bazylice św. 
Piotra, oraz jakoby mininistrowie 
rolnictwa i sprawiedliwości udali się 
do Watykanu w charakterze urzędo­
wym, a takie, jakoby parlament nie 
zbierał się 2 lutego z powodu K- n* 
klawe.

Wuzystko to »ą wiadomości uie 
prawdziwe.

Ziprzoeunio urzędowe włoskie
RZYM, 25.1 (Pit—Stt-fani). Rząd 

włoski zaprzecza wiadomości »Pope­
le Romano“, jakoby forsował na wy­
bór papieża kard. Maffiego.

Japonja a Rosja.
WASZYNGTON, d. 25.1 (Pat — 

Havas). Dbbgät Japon ji stwierdził, 
te Japouja nie żywi żadnych zamia­
rów aneksyjnych wobec Rosji.

Ir. Sfor».
PARYŻ, d. 23.1 (Pat. — Havas). 

Rząd francuski udzieli! agrément hr. 
Sforzy, upatrzonemu na stanowisko 
ambasadora włoskiego w Paryżą.

ta • tym przy rozważaniu dziejów 
Pontyfikatu Benedykta XV zapomnieć".

Jeżeli chodzi o działalność do­
broczynne— to cyfry będą w tym 
względzie najwymowniejszym argu 
mantem.

Dnia 12 mar ca 1915 r. ofiarowu­
je Ojciec święty 10.000 lirów, wkrót­
ce putym idzie .tfiara Kokgjum Kar­
dynalskiego 3,000 lirów, następnie 
9 kwietnia 1921 r. znowu Ojciec 
Święty daje 25,000 koron, a osobno 
Komitetowi pomocy dla Polski 25,000 
lirów, Nieco później Ojciec Święty 
popiera gorąco wspólny list Biskupów 
i wzywa wszystkich Biskupów świa­
ta katolickiego aby d. 21 listopada
1915 zbierali ofarv. Z ofiar tych na 
gramadsiło się 3,877,249 66 franków. 
Wreszcie d. 19 kwietnia 19 8 r. Ol- 
ciec Święty oddaje do rozporządzenia 
posła angielskiego przy Watykanie 
na korzyść polaków 100,000 lirówa).

Niezależnie od pieniędzy w lutym
1916 r. ks. arcybiskup K akowski, 
a potym d. 25 marca 1916 r. cały 
episkopat polski prosi papieża o po­
moc w uzyskaniu artykułów pier­
wszej potrzeby. Ameryka tak juk dla 
Belgji gotowa była to uczynić i dh 
Polski, ale potrzebną była na to zgo­
da Rosji, Niemûo, .Ausfrji, Francji, 
a głów ni i- Anglji. Długie ■ trudne 
pertraktacje trwały od marca 1915 
do lutego 1916 r. Wreszcie osiągnię­
tą została zgoda, która pozwoliła za­
opatrzyć w żywność Polskę**).

Jeżeli chodzi wreszcie o pomoc 
religijną, to otaczał nią zmarły Pa­
pież Polskę bardzo gorliwi», bądź 
przez wskazania i listy do biskupom 
polskich, bądź przez przysłać'e po 
wielu latach pierwszego wizytatora 
apostolskiego, a potym nuncjusza 
msg. Rattiego, który w swoim czasie 
wizytował i Płock.

Ta opieka religijna wobec nader 
trudnych warunków, skutków wojny, 
ogólnej demoralizacja i sekciarstwa 
ma oczywiście dla uus polaków i dla 
sprawy moralnej najważniejsze zna­
czenie, bo katolicyzm z polskością, 
związane są nierozdzielcie, ale zaró­
wno pomoc polityczna, jak i dobro­
czynna w tych ciężkich czasach do 
wiodły nam, że na stolicy Apostol­
skiej w każdym wypadku oprzeć s:ę 
możemy i

I to przeświadczenie moralne jest 
i było zawsze naszą wielią ostoją.

Oto w skróceniu to, co dla Pol­
ski uczynił -Wielki Papież Pokoju“, 
Benedykt XV. który w tych dniach 
oddał ducha Panu i za którego dzi­
siaj nanosiliśmy modły do tronu Oj­
ca Przedwiecznego. X. B M.

*) Zbiór dokumentów Stoi. Ap.str. 2ul-~ 
204, i Raport of the General Commitee for 
the Victims of the War in Poland. str. 81 
—99- a także Arch. Sekr. nr. 62G06.

**) Zbiór dokumentów str. 151—151; nr, 
15504, 15 52. 15C47, 16223.

* wyeitołie wojsk tóeyok i liąji 
WASZYNGTON, dn. 25 1. (Pat).

Komisja do suraw Daleki« go Wscho­
du przyjęła rezolucję, odnośnie wy 
cufsnia wojsk cudzoziemskich z R»sii 
oraz zaniechanie uprzywilejowanych 
koncesji ekonomicznych na terenach 
okupacyjnych.

VfzvMle Me falery.
LONDYN, (AW.) Z Dublina dono­

szą, że de Valera przebywający obec­
nie w Paryżu wydał odezwę do fiiu- 
feinistów, wzywającą ich do dalszej 
walki o całkowitą niezależność repub­
liki irlandzkiej od królestwa Wielkiej 
Brytanji.

Boro strajki v llemezeefc.
BERLIN, 25.1 (Pat. — Iskro wo). 

Koleiarze zgromadzeni w Berlinie po­
stanowili ogłosić strajh gieneralny, 
o ile nowe ich żądania nie będą przy­
jęte do d. 31 stycznia.

Powodzenie karelczyków.
GDANSK 25.1 (Pat). Z Il-lsmg- 

forsu donoszą, iż powstańcy karelscy 
dzięki ofensywie odepchnęli front 
sowiecki o kilka kilometrów. Głów­
ne uderzenie rozpoczęło się na mia­
sto Ołoniec.

Wokół konferencji w Genui
LONOY-Jł, d. 251 (Pat..—EUuer) 

Sekciß rosy |sko-angielskiej Izby H Wi­
dłowej opowiedziała się i uchwaliła 
rezolucję, ii sowiety nie powinny 
być dopuszczono na konferencję 
w Genm, o ile nie przyfruą prz-d- 
tyra warunków podanych im w Ca­
nes, zwłaszcza eo do zagwarantowa­
nia własnośui prywatnej i wolności 
osobistej.

Wokół spraw polskich.
Konoalkaeja z Czecha -Słowacją.
LWÓW, d 23 1 (Tel. wł.) »Słowo 

polskie* donosi, że władze kolejowe 
czecho-słowackie zgodziły się na podje­
cie ruchu bagażowego, osobowego i to­
warowego r Polską przez Lawoczue 
i Mezu Labore z.

Olinatzenle pul Carle Skłodowskiej.
PARYŻ, dn. 251 (Ptt.—H.vZh) 

Paryska Akad»mja M dyczoa de­
sygnowała p. Curie Skłodowską jako 
kandydatkę na członka Akademji.

Aresztowanie kananlstow.
LVrÓW, d. 23 1 (Tel. wl.) Arrsito- 

wano we Lwowie absolwenta gimnazjal­
nego Rybaka który przed kilkoma dnia­
mi został zwolniony z więzienia. Ry­
bak prowadzi! agitację komunistyczną, 
wysyłał ze Lwowa bibułę bolszewicką 
i wysłał do Gdańska emisarjuszkę któ 
rą aresztowała policja gdańska. Wsku­
tek tego propaganda wyszła na jaw. 
Wraz z Rybakiem aresztowano jago 
sięstrę i inżyniera Piotrowicza.

Podpisanie okładów w sprswle walnij.
KATOWICE (AW) Układ w spra- 

wie waluty obowiązującej na G Śląsku 
został już podpisany. Inno komisjo 
wykańczają swe prace. Komisja celna 
formułuje już ostatnie paragrafy.

Traktat Handlowy z Rosją Ukrainą
WARSZAWA, dn. 25 1 (Pat.) 

Ustalono, że rokowania w sprawie 
traktatu handlowego Polski z Rosją 
i l &rainą będą się odbywały w War­
szawie.

Racjonalista prezesem sejmu gdaAsktogs
GDANSK, 25 1 (Pat). W sejmie 

giańśmm ponownie przewodniczą­
cym obrany nacjonalista Brencheller.

Ddpowkdż Polski.
WARSZAWA, 25.1 (Pat.) W od­

powiedzi na tę uchwałę Minister Spr. 
Zagranicznych Skirmunt odpowiedział 
Radzie Ligi Narodów w skróceniu, 
co następuje:

Rząd polski uważa za swój obo­
wiązek wyrazić podziękowanie człon­
kom Ligi, a w szczególności Panu 
wielce czcigodnemu delegatowi Bel­
gji Hymansowi za niestrudzone 
i szczere chęci likwidacji sporu pól- 
bko-litewskiego.

Reąd polski zgadza się nauin- 
przejmie; z poglądem Rady Ligi Na­

rodów co do wycofania wojsk Kona. 
Kontrolnej i zastąpienia pasa neu 
tralnego, linią demarkacyjną.

Co do protestu Litwy rząd poi 
ski jest zdania przeciwnego, a co do 
wysiania delegacji Rsdy L'gi Naro­
dów ua terytorjum dla celów infor 
macyjnyoh, to rząd polski, w przy 
puszczeniu, że to samo poweźmie 
i rząd litewski zgadza się na nią 
o ile tylko zajdzie taka potrzeba.

Francja a Polska.
WARSZAWA 35.1 (P«t.) Wobeo 

wyrażema przez niektóre dzienniki 
żalu, ze w mowie swej premier Poin- 
ca'é nie wspomniał nic o Polsce, 
ambasador francuski Pannaf-eux od­
wiedził Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych i stwierdził, że Polska 
w rozumieniu p Poincaré jest dla 
Francji szczególnie drogim spray 
mier żeńcem.

Ze spraw Wileńszczyzny.
WARSZAWA, 25.1. (Pat). Tekst 

uchwały Rady Ligi Narodów w spra­
nie Wileńszczyzny w skróceniu jest 
następujący :

Rada Ligi Narodów stwierdza 
z żalem, że zarówno rząd Kowieński, 
jak i rząd Polski, odrzuciły postano­
wienie Rady Ligi Narodów w spra­
wie załatwienia konfliktu, który pow­
stał między dwoma państwami w okrę­
gu wileńskim, Rada L’gi Narodów 
przy imuje do wiadomości odnośne 
treści odpowiedzi obu rządów.

Wobec powyższego Rada Ligi 
Narodów postanowiła odwołać w cią­
gu miesiąca wojska komisji kontro­
lującej z terenu spornego.

Rada L gi Narodów stwierdza 
z zadowoleniem uroczyste zobowią­
zanie roprezuntantów obu rządów 
przyjęte w imieniu ich rządów do 
wstrzymania się od wszelkich wy­
stąpień wojennych i zachowanie sta­
nu pokojowego, który Rada L:gi Na­
rodów star ił» się zapewnić od reku 
zgury.

Jeżeli obydwa państwa miałyby 
jakiekolwiek kolizje między sobą Rn 
da Ligi Narodów poleca obydwom 
rządom, aby powierzyły swe interesy 
przedstawicielom państw zaprzyjaź­
nionych.

Rada Ligi Narodów otrzymała 
od rządu litewskiego protest z dnia 
15.12 r. ub w sprawie wyborów, 
uznanych przez Polskę na terytorjum 
Wilna.

Przyjmując do wiadomości ów 
protest Rída stwierdza, że istotnie 
nie mogłaby uznać plebiscytu zaini 
cjonowaneg J i urządzenia plebiscytu 
przez jednego z je* członków, który 
bvłby zrealizowany poza zaleceniem 
Rady lub bez zgody obu btron.

W sprewle zapewnienia praw 
mniejszościom narodowym Rada L'gi 
stwierdza, że Polska zobowiązaną 
jest Traktatem Wersalskim do stoso­
wania zasad ogólnych zapewnienia 
mniejszościom narodowym ich praw. 
Co się tyczy terytorjum Wilna Rada 
Ligi Narodów me wątpi, że obied- 
wie strony zgodzą s»ę na wysłanie 
na ich terytorjum delegacji Ligi, a to 
ce'em właściwego poinformowania 
się o stanie rzeczy.
««Biaavm^iivafaaM

Djabeł w więzien u.
W Piotrkowskim powiecie pewna 

kobieta odbierała list z Ameryki na 
poczcie. A że sama pisać nie umiała 
więc poprosiła sołtysa ze swojej wsi, 
aby jej dopomógł do odbioru teero 
listu. Sołtys chętnie sie zgodził. Nu 
poczcie urzędnik wydając list zazna­
czył, że zawiera 100 dolarów i dora­
dził obiecie, aby pieniędzy tych nie 
wiozła do domu, a złożyła w banku. 
Kobieta usłuchała dobrej rady, odda­
ła na przechowanie dolary do banku, 
u sama poszła do domu z niczym.

W nocy, gdy już spała, przed 
oknem jej zjawia się djabeł z roga 
mi, ogonem i ogniem w ustach, wo­
łając: oddaj pieniądze cos odebrała, 
bo to diabelskie. Wystraszona kobie­
ta odpowiedziała djabln. Djttb^ł zażą­
dał, aby poszła i pieniądze odebrała, 
a ou po nie przyjdzie, bo to włas­
ność djauelska.

Naturalnie kob:ecina ledwo do ra­
na wytrzymała, pobiegła zaraz do 
banku i prosząc o oddanie jej 2 Ot 
dularów oświadczyła, że w nocy byl 
u niej diabeł i żądał tych pieniędzy, 
jako, że to są djabelskie, więc biuąz 
się djablej zemsty, musi mu oddać. 
Urzędnicy w bznku uśmieli się z te­
go opowiadania i oddając jej owo 
dolary, powiedzieli, że dadzą jej 2 
aniołów, to może pieuiądze ocaleją. 
Kobieta poszła do domu z dolarami, 
a za uią niespostr aożenie 2 policjan­
tów, którzy się ukryli w odpowied­
nich miejscach. O godz. 12 w no­
cy, zjawia się djabeł aa oknem, ogień 
mu bucha a twarzy i woła o pienią­
dze. Kobieta mówi, że ma w Fzafie, 
ale sama nie wstanie z łóżka, bo się 
boi. Djabeł więc wszedł do inby i gdy 
ubliżył się do sz»fv, już go policjanci 
mieli w ręku. Okazało się, że to był 
ów sołtys, który pomagał kobiecie 
przy odbiorze pieniędzy z poczty.

Oby treść i zazdrość sołtysa zrobiła 
eo djabłem. 1 dziś sołtys-djabeł sio 
dr: w areszcie, oczekując na wvrok.

W związku 3 tym opisem, krążą 
po Piotrkowie pogłorki, że 
w więzieniu piotrkowskim siedzi 
djabeł, prawdziwy djabeł z jogami 
i iť można go oglądać na opłatą 100 mk, 
wrględnie 50 mk. dln biednych. Co­
dziennie gromadzą się przed gma­
chem więziennym przy ul. Bykow­
skiej tłumy ciekawych, pragnąc się 
dostać do wnętrzu, aby oglądać owe­
go .diiibła”.

Niektóre osoby twierdzą nawet, 
że udało im się dostać do więzieni z 
(tym razem dobre wolnie bea inter­
wencji policji!) gdzie oglądały owego 
djabła.

W rzeczywistości w więzieniu 
piotrkowskim żadnego djabła niema, 
a ów sołtys, który niefortunnie usi­
łował odegrać jego rolę, będzie odpo­
wiadał przed kratkami sądowymi 
w Piotrkowie.

Humor i Satyra.
Podróże Świąteczna

— Podobne wielu naizych posłów 
wyjechało na ferie świąteczne?

— Tak. a niektórzy nawet bardzo 
daleko joidaiii — do Rygi!

Kosztowne Świąta.
— Ile też wydałeś na święta, ko* 

chany sekretarzu?
— Wszystkie łapówki z całego 

gndaia! <
Raz a dobrze.

— Bój się Boga, człowieku! przez 
enlutkie święta byłeś kompletnie nie 
trzeźwy! musiałeś się chyba z usiealęż 
razy upió !

— Broń Boże ! upiłem się tyllf • 
raz jeden, solidnie we wigllję, a po­
tym już tylko... uzupełniałem.

W sądzie.
— Czy Icek widział, jak Wojciech 

bił Macieja ?
— To ja nio wiedziałem.
— A czy widział Icek, jak Madej 

bil Wojciecha?
— Tego też nio widziałom,
A cóż Icek widział?
— Ja widziałem, jak obydwa się 

bili. „Mucha”
U fryzjera.

— Czy pan dobrodziej zadowolony 
ze strzyżenia?

— Niet ostrzygł mnie pan ^a krótko 
proszę dodać.

Rozmaitości.
Medal dla królowej Elżbiety 

Poseł polski w Brakło li p Sobański 
wręczył w Pałacu królewskim w Laekea 
królowej belgijskiej Elżbiety złoty me­
dal Polskiego Czerwonego Krzyża jake 
dowód wdzięczności za zainteresowanie 
się i poparcie, jakie królowa wyświad­
czyła dla Polskiego Czerwonego Krzyża.

X Telefon I tslięraf Wurzędack 
pocztowych Chocz powiatu Kalisz, Mile­
jów powiatu Lublin, Gniewoszów powia­
tu Kozienice i Wołożyn powiatu U uło­
ży n zaprowadzono służbę telegraficzną 
i telefoniczną.
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Wmia ïainawalows.
Karnawał... Roztańo Wana, rosha- 

aana rzesza Judska wirue b»z upa 
witania. Młodsi i star«i, bogaci 
i mniej boguci utonęli w sawrutuym 
siak tanecznym.

Owy chcą w tym wirze saaLmym 
utop <5 swe codsienne troski i nie­
powodzenia ?

Czy chcą może zapomnieć o prze­
szłych dniaoh pt-żt g: wojem# j? Czyi 
poza zabawą nie istnieje już nic god­
nego uw»gi?

. Nie ! —- Przed tworzącym się ed 
podstaw organizmem państwowo* 
twórczym leżą całe ogromy zagad­
nień, dopominających się swego roi 
dąsania! A jakie to obowiązki, jakie 
cek czekają na urzeczywistnienie?

Wojna wszechświatowa obalając 
swą rzeczywistością ob'iezewa naj­
większych potęg, które wróívly jej 
Jzybki koniec, sprowadziła przez swą 
długotrwałość — nędzę ogólną. Całe 
gromady inwalidów —- oto plon wo* 
Jenny.

A jednak jaki los zgotowano tym naj 
bardziej poszkodowanym przez woj- 
09 — ofiarom ?

Czy społeczeństwo zrozumiało 
®wój óbowiązuk względem nich?

Wątpię! Sprawa inwalidzka jest 
Wną z tych palących kwest]i, która 
^lona być rozwiązana natychmiast !

Uśpione sumienia winny ocknąć 
się « letargu i wytężyć wszelkie siły 
* środki, by zapewnić możliwy przy 
najmniej byt tym, którzy stracili 
zdrouie w obronie całości granic. 
Społeczeństwo polskie mus* spła<*ić 
niecierpiąov zwłoki dług honorowy,

który względem tych nieszczęśliwych 
ofiar wojny zaciągnęło.

Tut za sprawą inwalidzką leży 
przed nami masa podobnych spraw

A chociażby np. sprawa uchodź­
ców z Rosji. Mówi s ę wiele, roni 
się łezki nnd tymi uchodź *ami, co 
wracają, alo robi e-ię mało. Dopiero 
po t«k długim czasie ma bić zorga* 
nizowani akcja pomocn cza Ale czy 
ten tydzień, przeznaczony na zbióraę 
na rzecz repatriantów, przyniesio po­
żądane rezultaty ?

Czy napłyną składki w takiej 
ilości, by można zapewnć tym nie- 
sziwęśliwym możliwy powrót do kraju?

Czy dostaną odpowiednie zajęcia, 
by móc wyżyć?

A iprawa ochronek, schronisk, 
gospód żołnierskich ?Ł

Czy równie* nie jest po macosze-*' 
mu traktowano?

Wszystkie te sprawy popierane 
są wMIy tylko o ile są połączone 
z tameczną zauawą! O ile zaś na ja 
kikolwiek z powyższych celów urzą­
dza ię coś poważnego — sala świeci 
pustkami !

Nie jestem przeciwnikiem zabaw! 
Rozumiem dobrze, że jest ona po 
pracy wymogiem nazegó życia. Ale 
nie można utonąć w wirze tanecz­
nym, zapominając o celach, które 
mirizą być zawsze brane pod uwagę 
i dla swej wagi nielekoeważone.

Przypuszczam, że roztańo«<wane 
społeczeństwo Dolskie ocknie się z wi­
ru tanecznego, wywołanego może 
grą „słomianego chochoła* i dowie­
dzie, że poza zabawą umie spełniać 
swe obowiązki, których od niego rze­
czywistość życia—wymaga.

-7. Ziemiec.

Kronika płocka
mua.

V 
niTEi.

KALENDARZYK.
Czwartek. Polikarpa b. 

Im. sł. Skarbimira.
Piątek. Jana Złotoustego.

Im. sł. Przybysława.

BIULETYN
ffłństw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 24.1 -226 ubvło 4 cm.
Z*wicbo?i 25.1 + 155 orzyb. 8 cm.
Płock 26.1 + 120 trzyb, 7 cm.

Sau.
Przemyśl 24.1 -156 ubyło 2 cm.
Dunajoc.

N. Sącz 241 - 58 ubyło 7 cm
Bug, 

Wyszków 241 + 122 przyb. 2 cm.
Przepowiednie Meteorologiczne

danymi tafftfwwy-Ji s lat ptiatotieł-
Od I do 15 — mróz, od 15 do 27 śnie­

życ« . mrozy; pod koniec miesiąca śnieg 
* odwilż.

= Nabożeństwo żałobne za duszę 
•P- Papieża Benedykta XV. Według 
porządku ogłoszonego uprzednio od 
prawione zostało uroezvste nabożeń­
stwo w czwartek 26 btn. we wszyst 
kich kościołach i kaplicach miasta 
Płocka.

Główne nabożeństwo odbyło się 
* bazylice katedralnej. Od godziny 
9 ej rano duchowieństwo odśpiewało 

‘Jutrznię żałobną. Na Mszę pot v fi 
kalná celebrowaną orzez Najdostoj­
niejszego Pasterza Djecezji przybyli 
przedstawiciele instytucji państwo 
vyc»\., n ojnka, sądownictwa, szkol­
nictwa, delegacje od stowarzyszeń, 
instytucji społeczny h i mimo wiel- 

lego mrozu liczne zastępy wiernych 
dorosłych i młodzieży szkolnej.

, r wy głosił przemowę
okolicznościową ks. kan. Pęski.Zwró- 
i1W/*y>UTagę. ntt Przedziwną jtdność 
J°scioła katolickiego zarówno w ra­
dościach i tryumfach, jak w smutku 
; żałobie—mówca przedstawił żywot 
1 działalność smaiłpgo Papieża Be- 
nedykta, jako ks. Jakóba della Chie- 

•* 1 następnie jako Najwyższego 
•■iLerza dla całego Kościoła, a « 

szczególności 'serdecznego Opiekuna 
i Przyjaciela Polski.

Po kazaniu odbvł się obrzęd ża­
łobny, zwany „C »st rura doloris*. 
Czterech ks. prałatów a wreszme ce­
lebrans odprawili kondukt naokoło 
katahlka, przy bran “go w insygnia 
papieskie, przy odpowiednich śpie­
wach i modlitwach

Rzewne Salv«» Regina, odśpiewa­
ne na głosy przez chór katedralny 
zakończyło te smutne obrzędy i mo­
dły za spokój duszy Ojca Świętego 
Benedykta.

Podobne* nabożeństwa odnraviaó 
się będą w całej diec-zi«; niezwłocz­
nie bowiem po otrzymaniu urzędo­
wego potwierdzenia o zgonie Papie­
ża, whdza diecezialna wvsMa do 
wszystkich dziekanów rozporządze­
nie,. aby powiadomili duchowieństwo 
i wiernych. Do czasu wyboru no­
wego Papieża dodawana będzie 
modlitwa w każdei M'zv św. o wy­
bór Najwyższego Pasterza

= Na rzecz rsp-trjantów Miej­
scowe T-stwo Wioślarskie, w miarę 
mntnnści śpiesząc zawsze z pomocą 
tam, gdzie ta nomoc jest niezbędną, 
tvm razem również ofiarnie Drag nie 
nonrzeć inicjatywę urządzenia „ty­
godnia” na tak szlachetny cel, jakim 
jest potrzeba natychmiastowej pomo­
cy nieszczęśliwym nasz vra „powro- 
towcom*, którzy po wMu trudach 
schorzali, znękani i głndni wracają 

odmętu bol-^ewickiego w swoje 
upragnione rodzinne stronv.

Urządzany więc w do. 4 lutego 
r. b. w lokalu T-stwa sobotni wie­
czór nos:ć będzie miano „Balu na 
rzecz repatriantów11 z którego całko­
wity dochód przeznacza się na wy­
żej wspomniany cel.

Sądzimy, że członkowie T-stwa 
prze de wszystkim, a takoż mile wita­
ni goście zeohoą zadokumentować 
swą obecnością zainteresowanie się 
losem powracających wspólnych na­
szych sióstr i braci.

Ze względu ną szczupłość lokalu 
ilość biletów wejściowych będzie 
ograniczona.

Po wodo wini więc szczerą inten- 
cią T-stwa Wioślarskiego wszyscy ci 
pośpieszą nabyć zawczasu karty 
wslęnn zlbo u gospodarzów balu 
albo najwygodniej w lokalu T-stwa 
codziennie od dnia dzisiejszego w go­
dzinach od 6 — 8 pp. u gospodarzu 
dyżurnego.

Cena biletów tnk. 600 dla człon­
ków i ich rodzin i mk. 1000 dla 
wprowadzonych gości.

KOMUNIKATY.
Z powodu zgonu Ojca świętego za­

bawa taneczna klasy VI, I Gimnazjum 
Męskiego mająca się odbyć dnia 28 go 
stycznia została przeniesioną na dzień 
4 lutego r. b.

Zawiadomienie o balu,
Komitet Organizacyjny balu na rzęch 

repartjantów zawiadamia, że z no w od u 
śmierci papieża, projektowany bal w dniu 
81 stycznia zestal przesunięty na dzień 
7 lutego.

Z Warszawy.
(Telefonem od specjalnego korespondenta 

i z pism stołecznych).

(:) Zjazd hiskupow prawosławnych. 
"Wo wtorek ub. odbyła się w Warszawie 
pod przewodnictwem egz rchy cerkwi 
prawosławnej w Polsce, arcybiskupa 
Jerzego, narada biskupów prawosław­
nych. na któroj omawiane były sprawy, 
związane z ustrojem cerkwi prawosław­
nej w Polsce (Russpres).

(:) Obłożenie arssztem. Z rozpo­
rządzenia komisarjatu nądu na m. st. 
Warszawę, na zasadzie art. 27 cz. 1 
dekretu z d. 7 lutego 1919 r., w przed 
miocie tymczasowych przepisów praso­
wych (Dz Pr. 1919 r. Nr. I4poz 186) 
w d. 28 stycznia r b obłożono aresz­
tem Nr. 4 z datą 28 1 1922 r. czasopis­
ma p. u. .Gazeta Poniedziałkowa”. Nr. 
4 z datą 23.1 1922 roku gaz. „Kurjer 

» Odczyt prof. Cztrbaka. „Ozy 
Ayjł*ray p> smieroi”,. wygłoszony 
w śrudę ubi w teatrze, składał się 
s 2 oh części: teoretycanej i prak­
tycznej. O eść teoretyczna nie dała, 
niestety, słuchaczom całokształtu 
teorj’, której hołduje prelegent. Złud­
nych zaledwie uwag i dygr< sji do­
wiedzieliśmy się, że prof Czerbak 
nie jest zwolennikiem spirytyzmu, na 
zjawiska zaś medjumistyczne stara 
się . patrzeć bezstronnie i badać je 
metodą naukową. Bliższych jednak 
szczegółów o tej metodzie nie usły­
szeliśmy. Natomiast wysłuchaliśmy 
obszernego referatu, wypełnionego 
dość chaotyczni» poglądami filozoficz­
nymi, religijnymi na życie pozagro­
bowe, oraz luńnymi uwagami o cia­
łach astralnych, m-terjalizacji i t. p. 
Ba^daiej zajmują<-ą stosunkowo była 
część druga odczytu, w której orale 
gtnt dał n^m bogatą kolekcję foto­
grafji w latarni czarnoksięskiej, ilustru­
jących rozmaite momenty z doswiąd 
czeń m-rljumistycznych odpowiednio 
przez prelegenta komentowaną.

= „Gubernator i Trockij*‘. Wkrót­
ce już b » w 8<>b *tę, dn. 28 i w nie­
dzielę 29 b. m. będziemy mogli 
ujrzeć po ras pierwszy na scenie 
płockiej głnśny i sensaoyjay utwór 
Aspego „Gubernator i Truckij”.

W wyzonaniu go biorą ud/iał 
amatorzv miejscowi pod reżytftrją 
djr Stejera.

Są lżąc z intensywnie prowadzo­
nych' prób Płock dawno jut nie miał 
podobnie intensy wniejscago i ciekaw­
szego widowiska,

Pozostałe bilety są jeszcze do na­
bycia w cukierni W-go Ssałańskiego.

Całkowity czysty zyrk przezna­
czona na dochód miejscowego „Do­
mu Inwaldów“.

« „Tyschadfljsz“—„Winszuję!" oto 
tytuł now j sz u ni z iycia żydow­
skiego pióra p. B. N iżycy, jaka ma 
być podobno wkrótce wystawiona 
w teatrz“ miejskim w Płocku.

= Konfiskata „Płocc z an inau. 
W U eh dniach gród Konrada miał 
bvć obdarzony, jednodniówką socja­
listyczną p t. „Płocoz»nin".

Tymczasem władze starostwa nie 
zachwyciła się wcale jej treścią i na­
kład skonfiskowały pociągaiąo wy­
dawców do odpowiedzialności sądo­
wej. Ta polityczna sprawa w Płocau 
rozstrzygniętą zostanie wkrótce,

= Sąd doraźny. W dniu dzisiej­
szym w Pł. Sí licí Okręgowym roz­
poczęła S'e leszcze jedna rozprawa 
sądu dor»źnego nad sprawcami na­
padów w powiatach lipnowskim 
i płońskim.

Poniedziałkowy" i Nr. 23 z datą 23.1 
1922 r. p. n. «Nasz Kurjer” u prze 
stępstwo art. 305 kod. karn. prsawi ■ 
dziane.

(:) Arlutowanie niezwykłego oezo- 
Aar W tych dniach dekonano w War- ‘ 
szawie atestowania światowego oszusta, ' 
M. Kuskowskicgo, który operov až także 
swojego jzaso i na bruku krakowskim, 
gdzie popełnił szereg niezwykłych 
oszustw.

Kuskowski między innymi wyłudził . 
tutaj od p. Żurowskiej kilkadziesiąt ty­
sięcy marek, a nadto dopuścił się nad­
użyć z pieczęciami rządowymi. Kuskow 
ski bowiem, który występował raz w roli 
kpi. W. P. to znów jako inspektor gór­
niczy, aby mieć możność wyzyskania 
swojej godności, kazał sobie sporządzić 
pieczęcie państwowe, których następnie 
używał do swoich oszukańczych mani­
pulacji. Ostatnio oszust ten przeniósł 
się do Warszawy, gdzie jak wspomnie­
liśmy wyżej,, wpadł w ręce policji,

(.*) Opioka nad rapatrjantami fran 
CUżkimi. Rząd francuski zwrócił się do 
Rządu Polskiego z prośbą o Objęcie 
opieki nad obywatelami francuskimi, 
powracającymi z Rosji przez Polskę.

C) Przyjazd p. Stofańskiigo. Chai - 
ge d affaires polski W Moskwie, p. Ste­
fański p zyjechał na kilka dni do War­
szawy.

(:) Wyjazd p łamawaki. Attache 
wojskowy w poselstwie japońskim, p. 
Major Jaraawaki wyjechał na pewtei 
czas do Berlina.»

(:) Tetfr „Maska” i przy ul. Karo­
wej, obok hotelu Bristol) otworzy 
swe podwoje w sobotę 28 go b. m. 
komedją fantastyczną Tadeusza Hittnera 
p. t. .Ogród Młodości..

(:) Tsitr „Komedja* (ul Jasna a) 
rozpoczyna sezon świetną humoreską 
Brunona Winawera p. t. „Roztwór 
Pytla'.

(:) Fotografowri a odpoczynek nie­
dzielny (Pal,) W związku r notatke. 
jaka się ukazała w niektórych dziennf 
kach jakoby Xomisârjat Rządu udzielił 
zezwolenia właścicielom zakładów' foto­
graficznych na otwieranie tychże 
w niedzielę i święta, Komisa jat 
Rządu na m. st. Warszawę wyjaśnia 
że zezwolenia takiego nie wydawał A 
gdyż to nie leży w jego kompetencji, **■ 
natomiast sprawa ta w obecnej chwili 
jest rozpntrywana prsez czynniki kom- 
péteùtne.

(:) Rada Ministrów a gospodarkę 
m. Warazawy. Minister spraw wew^ 
nętrznych przesłał do presydjum Rady 
miejskiej pismo, w którym zawiadamia, 
że oświadczenie Rady miejskiej w spra­
wie uwag i zarzutów co do systemu 
prowadzenia gospodarki miejskiej 
w Warszawie przedstawił Radzie mi­
nistrów, która w tej sprawie w d 12 
stycznia r. b. powzięła uchwałę nastę­
pującą.

1) Rada ministrów przyjmuje do 
wiadompści oświadczenie Rady miejskiej 
na m. st. Warszawy, w oczekiwaniu, 
ze nowy zarząd miasta zrealizuje pro­
gram finansowy, ustalony w ostatnim 
czasiu przez Radę miejską.

2) Rada ministrów przyznaje kredyt 
w wysokości 106,718,000 mk.. na za 
płacenie najpilniejszych zobowiązań 
magistratu m. Warszawy wobec stron 
prywatnych.

3) ' Rada ministrów zgadza się na 
uznan o kwoty 202.227 000 mk, które 
magistrat winien jest swemu wydziało­
wi zaopatrywania za dostarczone arty­
kuły zakładom miejskim i magistratowi 
za pożyczkę udzieloną Zarządowi miej­
skiemu stolicy na w«runkach, które 
ustali ministerjum skarbu w porozumie­
niu z ministerium spraw wewn

4) Celem zabezpieczenia zwrotu skar­
bowi państwa sum, dłużnych przez za­
rząd miejski stolicy, wyda minister 
spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem skarbu odpowiednie zarzą- 
rządzenia, mające na celu badanie 
i stwierdzenie rezultatów zamierzeń 
i usiłowań zarządu stolicy około sanacji 
finansów miejskich i odzyskanie samo­
dzielności gospodarczej, tudzież łączą­
cego się z tym uporządkowania spraw 
organizacji magistratu, pracowników 
miejskich i luchunkowości.
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Z Polski i o Polsce
X Spadek do odebrania Minlste 

rjum spraw zagranicznych na podsta* 
wie informacji, otrzymanych z finlandz 
kiego ministerjum spraw zagranicznych, 
podaje do wiadomości, że obywatel poi*.. 
ąki Bronisław Müller, z zawodu ogrod­
nik, urodzony d 3 IX 1874 r. w Cha- 

noff (?) (być może Chrzanów, który 
przybył do Finlandji w r 1895 zmarł 
tamże dnia 26 października 1921 roku 
nie pozostawiając na miejsca ładnych 
spadkobierców. Po zmarłym pozostała 
gotówka i różne rzeczy — wszystko ra 
zem w wysokości przeszło pięcia tysię­
cy mk. finlandzkich. Ministerjum spraw 
zagranicznych uprasza, aby spadkobier 
cy zgłosili się osobiście lab listownie 

do departamentu konsularnego, wydział 
prawno konsularny, Fredry 1, przedkła­
dając niezbędne dokumenty, stwierdza* 
jące pokrewieństwo ze zmarłym.

X Przemytnictwo spirytusu. Mini­
sterjum skarba zaalarmowało komory 
pograniczne południowe, źe z Rumunji 
i Czechosłowacji, rozpoczęło się masowe 
przemytnictwo spirytusu, co wyrządza 
skarbowi państwa katastrofalne straty

Niezależnie od zaleconych środków 
ministerjum poleciło ustanowić nagrcly 
pieniężne za wykrycie przemytników; 
nagrody będą wypłacane natychmiast 
po wykryciu kontrabandy.

. X Zgon słynnego znachora. W To­
poli pod Łęczycą zmarł dnia 12 b. m. 
w 57 roku życia słynny znachor Sta­
nisław Ratajczyk. do którego po porady 
zjeżdżali się ludzio nawet z zagranicy.
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== Szczęście = 
ponad bogactwo. 

Romans.
Ttomaczenie A-er’a.

— Ojcze, rzeki Max, pomimo wzruszenia 
głosem pewnym, oszukałem cię. Ja nie mogę 
zostać mężem panny de Ghevonceux.

— Panie, panie, zawołał wstając pobladły 
z gniewu hrabia,—zapóźno już na rozmysły, za­
angażowałeś się zadalcku, musisz iść naprzód. >

— To niemożliwe.
— Ostrożnie, ostrożnie, mój panie! mogę cię 

skruszyć jak szklankę, jeśli mi nie będziesz po­
słuszny.

— Wierz mi, ojcze, że nie bez głębokiego 
smutku przychodzi mi złamać twoje projekty co 
do mojej przyszłości, ale obowiązek mojego ho­
noru, obowiązek względem siebie samego naka­
zuje mi poślubić kobietę, którą kocham i bez 
względu na wszystko, ja ją poślubię.

— Go to za kobieta?
— Młoda panna piękna i cnotliwa.
— Jak się nazywa, jej nazwisko?
— Nie znasz jej, ojcze, jest to robotnica.
— Luiza Blain '
— Ach! zawołał Max zdumiony, znasz ją?
— Znam.
— Więc to ty, mój ojcze, ty?...
— Więc to swą kochankę chcesz poślubić?
— Przysięgam ci, ojcze...
— Dobrze, zawołał hrabia, nie będący w sta­

nie zapanować już dłużej nad wzrastającym gnie­

wem, więc zdecydowałeś się, na wypowiedzenie 
mi posłuszeństwa!

— Wierz mi, ojcze...
— W takim razie, wynoś się, wynos się 

z mojego pałacu, wyganiam cię, wypieram się 
ciebie, przwstajesz już być moim synem; jesteś 
zrujnowany, nie masz nic. słuchaj, nie masz już 
nic. Odemnie nie spodziewaj się niczego, żyj jak 
ci się podoba, ale przedewszystkim zapomnij, że 
masz za ojca hr. de Tressang. Czyś się namyślił, 
czyś już postanowił?

— Zdecydowałem się już, ojcze.
— W takim razie, wynoś się z. pałacu na­

tychmiast! wrzasnął groźnie hrabia.
Max ukłonił się i wysz dł.
W godzinę potym opuścił pałac zabrawszy 

to, co byro jego własnością osobistą; Klodomir 
mu towarzyszył.

XXV.
Służba w pałacu de Tressaug nic nie wie­

działa o tym, co zaszło w nocy pomiędzy synem 
i ojcem. Gdy nazajutrz rano oznajmiono hrabie­
mu o wyjeździć syna, udał głębokie zdziwienie, 
ale niemniej dał do poznania swemu lokajowi, że 
Max wyjechał do swego majątku w Burgundji.

Wszystko więc było dobrze przez dni kilka.
Ale służba bywa zwykle niedyskretna, służ­

ba chce zawsze wiedzieć o tym, co państwo przed 
nią ukrywają, służba nigdy nie wierzy temu, co 
w nią wmówić się starają i często domyśla się 
prawdy.

Zaczęto zestawiać okoliczności; przybycie 
Klodomira, jego nalegania, wymówienie głośno 
imienia kobiety, dosłyszane przez grooma wice­
hrabiego, usłyszane przed tym przez lokai usługu­
jących do stołu słów kilka, odgłos gwałtownej 
sprzeczki, jaki doszedł do uszu bieliźniarki, &.

- Prawdo powoli poznano, reszty się domyślo­
no; z domu do domu wieść o wyjeździe Maxa 
dotarła do uszu Henrietty, która zaczęła uważać, 

przeciągającą się zbyt długo nieobecność Maxa( 
conajmniej za dziwną. .

Panna de Chevouccux wpadła najpierw 
w straszny gniew, którego cały ciężar spadł na 
biedną markizę Potym oddała się rozpaczy, 
rozpaczy tek gwałtownej, że nie zwracała uwagi 
na śmieszność, zapomniała o tym, że jej rozpacz 
stanowi radość dla jej nieprzyjaciół, których 
miała bardzo wielu.

Bogata dziedziczka, poraz pierwszy poznała 
prawdziwe nieszczęście; tylko w śmierci, zdawało 
się jej, może znaleźć no swój ból ra'unek; kie- 
dyindziej myślała dokończyć swych dni w kla­
sztorze.

Markiza zamknęła swe drzwi przed wszyst­
kimi.

XXVI.
— Co też zrobi mój syn? myślal hrabia, czy 

poślubi tę dziewczynę? nie, nie, w tej myśli nie 
może trwać poważnie; zresztą czego mógłby się 
spodziewać? Nędza przywiedzie go do mnie nie? 
zadługo; daję mu, przypuśćmy... dwa miesiące 
na to, aby się przesycił swą metresa, dwa mie­
siące nadto, aby wyczerpał wszelkie środki do 
życia, wreszcie jeszcze miesiąc na zwalczenie mi­
łości własnej, razem pięć miesięcy.

Panna Henrietta jest osobą trzeźwo myślącą 
napewno zdoła uzbroi^ się a cierpliwość, Max 
nie test jeszcze dla niej siřaconym, przezwycię­
żone przeszkody powiększą urok zwycięztwa.

Ta ostatnia myśl uspokoiła hrabiego.
— Nie powinienem tracić głowy, powiedział 

sobie, na mnie ciąży cała odpowiedzialność w tej 
sprawie. Max uciekł, panna de Ghevonceux jest 
w rozpaczy, stara markiza straciła głowę zu­
pełnie.

Wszystko spoczywa na mnie.
Z miną stroskaną udał się do markizy.

(D. c. n.)
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o o o o o o o wiele prób o o

o
na Mazow-
o o o o o

pojmuje że dla utrzymania organizacji miejsco- 
o o wych potrzebny jest dziennik bezpartyjny o o

KOMU
drogą Jest sprawa nurodowa

rozumie potrzebę pisma codziennego 
o o o o o o szu Płockim

uznaje, że społeczeństwo polskie czeka jeszcze
» o o o o o

niech wytęży siły i zjednywa nowych 
prenumeratorów i czytelników 

„toimi ttia" 
W dzisiejszych trudnych warunkach wydawniczych 
pismu codzienne aby wytrzymało konkurencję, aby 
mogło spełniać swe obowiązki, aby mogło pisać co­
dziennie i niezależnie musi mieć tysiące odbiorców. 

Uświadamiajcie znajomych i przyjaciół 
że „Kui jer Płocki“ to nie interes przemysłowy ale 

polska placówka społeczna!

Tak jak Poznańczycy przed kupnem innej gazety— 
kupujmy najpierw swój własny miejscowy

„KURIER PŁOCKI“!
illlHUllllllinillllllBIIIIIIBIIIIIIW

■ Pierwszorzędne

nasiona bF 
polne, ogrodowe i okopowe 
krajowej i zagranicznej produkcji stale w wielkim

■ - wyborze na składzie. ___ —
CENNIKI NA ŻĄDANIE!

B. mon, Toru#
SPECJALNY SKŁRD i MODOWLR NRSION
Tele ony 42 i 45. ■ — - 1 (II. Mostowa 28.

Ważne dla przyjeżdżających do Warszawy!!
Każdy obywatel przyjeżdżający do Stolicy niechaj odwiedzi 

DOM HANDLOWY JRN PAWŁOWSKI i S-ka, 
Warszawa, Wspólna Na 31 Który udzieli informacji w każdej gałęzi 
handlu i przemysłu bezinteresownie. Firma posiada stale na składzie 

wszelkie towary kolonjalne oraz garnitury i buty.

ZAIŁAR
IEMWWSSI 

]RKÓB BURSZTYN 
rłoek, nllea Grodzka JG » 

. wyk my wa wszelkie roboty 
w“ zakres zegarmistrzostwa 
wchodzące, dokładnie, po 
cenach umiarkowanych.— 

mmuiBfl

(Choroba
___ Ś-go Wita) 

Zmniejsza silę i ilość ataków 
konwulsyjnych, a przy dinższem 
zastosowaniu, usuwa tą chorobę 
grfgiiilo! „BHOPIliPTir 
(z kogutkiem). Żądać w apte­
kach i składach aptecznych

Pranumerujcie

„Kurjer Płocki“
i ogłaszajcie się w nim

VVVVVVVVVVV
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chorobach płucnych 
zalecają powagi lekarskie 

..mm THitiiiii ur 
sprzedają apteki i składy

Człowiek uczciwy, pracowity 
poszakąju jakiegokolwiek 

zajęciu. Wiadomości udzieli Ke 
dakcja Kurjera Płockiego.

Drobne Ogłoszenia w ffKar- 
jerze Płockim” odnoszą pra 

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzane często. Gdy 
masi. co kupić lub sprzedać, 
gdy p os s ukuj es n majątka lab 
dzierżawy, posady czy też pra­
cownika, ogłoć się. zaraz ! Nie 
zwlekaj I

Pianista lub pianistka potrzeb, 
na od zaraz, wiadomość: 

Płock, ul Kolegjalna J4 18, III 
piętro od godz. 2 — 4.
B Heinrich.

jjoszukuję majątku ziemskiego 
> .od 3 do & włók w Ziemi 
Płockiej. Oferty składać do re­
dakcji.

Qf| mórg nowiny po losie 
w po w. pułtuskim—ziemia 

włościańska — do nabycia za­
raz za 1.500.000 mk. Wiado­
mość w Redakcji.

|CENA PRENUMERATY:
W Płocku miesięcznie mk. 450l — Za wysyłkę na prowin­
cję,dopraca się 20%. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.
ńuHor pojodyńczy w Racki kosztuje 20 marek.

Konto w P. K. O. — 60990

.KURIER PŁOCKI“
ukazu,e się codziennie z wyjątkiem niedziel i śiłfąt 

■■■■ u z daia nu dzień następny. — - ■■
Rękopisów redakcja me zwraca

Za rubrykę „Nadesłane" redakcja nie biene odpowiedzialności.
Adres Redakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegialno A& 8.

Adres dla depesz Płock — .Kurier, łfc Telefonu 12?

CENA OGŁOSZEŃ:
Za wiersz nonpareiu jednotomowy na t, 11, Ul str. mk. 150 
Nekrologi za jeden wiersz noupareiu ... . . 150.
Zwyczajne ogl. za jeden wiersz nonpareiu na IV *tr. ÖU. 
Ogłoszenia drobne po mk. 15 za każdy wyraz, tłustym 
drikiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek 150. 
Kaida nowa podwyżka taiyty obowiązuje wsiy-ude już zlecone ogkwzc* 

nie od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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